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GAZETA RADOIHSKOWSKA
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WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: m ie s ię cz n ie  . . 40 mk.

Adr. R edakc j i  i A dm in is trac j i :  R a d o m sk o ,  ul. B rze źn ick a  6. 
(d aw n ie j  ul.  Kaliska 2 5 .)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierw sza  s t ro n a  za wiersz JednoszpaJtow y lab  jego  miejsce 50  mlc 
d roga  — p ią ta  35 mk., nas tępne  30 mk., za  wiersz peti tow y 20 in. 
Nekrologi mk. 30 za wiersz. Drobne ogłoszenia  po 5 marek za w yraz

Et o  t o n u  w i s i e n ?
J a k  k ra j  n a s z  długi i s z e ro k i  

w szędz ie  s ły c h ać  s z m e r  n ie z a d o w o le ­
nia, a n ie ra z  g ło śn e  n a w e t  n a rz e k a n ia  
i p rz e k le ń s tw a .  W szyscy  n ie z a d o w o ­
leni, że  z dn ia  na  d z ień  żyć m u sz ą  
w jak ie jś  du sz n e j  a tm o s fe rz e  n ie n o r ­
m a ln y ch  s to s u n k ó w .  Ł udzi li  s ię  lu ­
d z ie  nadz ie ją ,  że  b ę d z ie  co ra z  lepiej,  
t y m c z a s e m  w idzą, że  je s t  co ra z  g o ­
rzej: c iąg łe  s tra jk i ,  c iąg łe  p r e te n s je  
je d n y c h  do  d rug ich ;  je d n i  s ię  n a d ­
m ie rn ie  pobogac il i ,  n ie ra z  p o p ro s tu  
p rzy p a d k iem ,  inni znów , b e z  n a jm n ie j ­
szej w iny ze  sw ej s t ro n y  z b o g a ty ch  
s ta li  s ię  n ę d z a rz a m i .  C z e m u  to p rzy ­
p isa ć  na leży?  w szak  bez  przyczyny  
n ic  s ię  n ie  dzieje!

T e  n ie n o rm a ln e  s to su n k i  w y tw o ­
rzy ła  w p ie rw szym  rzę d z ie  d łu g o t rw a ­
ła  w o jna ,  no  i p rz e w ro tn a  ag i tac ja  
zw y ro d n ia ły ch  je d n o s te k ;  a le  że  z t e ­
go c h a o su  w y b rn ą ć  kra j n ie  m o ż e  
i ludz ie  d e m o ra l iz u ją  s ię  c o ra z  w ięce j ,  
to  b ez  w ą tp ien ia  p rzyczyn ia  s ię  to, 
że  n ie  m a m y  d o tą d  u s ta lo n e j  waluty , 
czyli, po w ied z m y  p o p ro s tu ,  p ien iędzy  
w e  w łaśc iw ę jn  tego  s ło w a  zn a czen iu .

B o  cóż  to  je s t  p ie n iąd z ?  P ie n ią d z  
je s t  to  m ia ra  w ar to śc i  n a j ro z m a i tsz y ch  
to w aró w ,  tak  jak m e t r  je s t  m ia rą  
d ługośc i .  P ie n ią d z  je s t  to  ś ro d e k  z a ­
rad c zy  do  u ła tw ian ia  i spraw iedliw e­
go reg u lo w a n ia  p o m ię d z y  ludźm i w z a ­
je m n y c h  s to s u n k ó w  e k o n o m ic z n o -s p o ­
łe cz n y ch .  Lecz a ż eb y  p ie n iąd z  m ó g ł  
swój ce l  o s iągnąć ,  to  m u s i  m ie ć  b e z ­
w a ru n k o w o  u s ta lo n ą  w ar to ść ,  in a cz e j  
s ta je  s ię  p a ro d ją  p ie n ią d z a  i ja k o  t a ­

ki, z a m ia s t  re g u lo w a ć  sp raw ied l iw ie  
s to sunk i  e k o n o m ic z n o -  s p o łe c z n e ,  on 
je, p rzec iw nie ,  ty lko g m a tw a ,  a lu ­
d z io m  w y rz ąd z a  n a jd o tk l iw sze  k rzy­
wdy. T a k ą  p a ro d ją  p ien iąd za  je s t  
w łaśn ie  nasza  m arka ,  k tó re j  w a r to ść  
c o ro c z n ie  o b n iż a  s ię  m nie j  w ięcej 
d z ie s ięc io k ro tn ie ,  a ob n iż a  s ię  je d y n ie  
d la tego ,  że  co  m ie s ią c  przybyw a tych 
m a re k  oko ło  5 m il ja rdów . Nie rzeczy  
d ro że ją ,  jak  s ię  n ie je d n e m u  zda je ,  
ty lko m a rk a  tan ie je .

L udzie ,  k tó rzy  przywykli do
u s ta lo n e j  w ar to śc i  p ien iądza ,  w k t ó ­
rym  m ogli k iedyś lokow ać sw ój m a ­
ją tek ,  i b ę d ą c y  w p rze k o n an iu ,  że
m a rk a  p o lsk a  je s t  n a p r a w d ę  p ie n ią ­
d z e m ,  p o p e łn ia ją  w sku tek  tego  n a j ­
o k ro p n ie j sze  n ie raz  b łędy  i t r a c ą  c a ł ­
k ie m  m a ją tk i  N a o d w ró t  zaś ,  w s z e lk ie ­
go ro d z a ju  sz a c h ra je ,  k tó rzy  s ię  w c z e ­
śnie j pozna li ,  c z e m  je s t  w łaśc iw ie  
m a rk a  po lska ,  że  je s t  to  je d y n ie  tylko 
kwitek, t r a c ą c y  z d n ie m  k a ż d y m  na
swej w a r to śc i ,  ro b ią  długi i c o ś k o l ­
w iek kupują ,  a p rze z  to  s ię  znow u 
n a d m ie rn ie  bo g ac ą .  Dziś sp r z e d a ć  to 
znaczy  s trac ić ,  a kupić  to zyśkać. A 
sk o ro  p o d o b n e  n ie sp ra w ied l iw o śc i  
dz ie ją  się  n a  każ d y m  k ro k u ,  w ięc  nic 
d z iw nego ,  że  się  s to sunk i  e k o n o m ic z ­
n o - s p o łe c z n e  gm a tw a ją ,  ludz ie  zaś, 
n ie  w id zą c  sp raw ied l iw ośc i ,  co ra z  w ię ­
cej s ię  d e m o ra l iz u ją ,  ro zg o ry cz a ją ,  
s z e m r z ą  i n a rz ek a ją .  D zie ją  s ię  s t r a ­
sz liw e k rzyw dy  n ie ty lko  p o je d y ń cz y m  
je d n o s tk o m ,  a le  c a łe m u  k rajow i,  bo  
kraj to  zb io row isko  m il jonów  j e d n o ­
s tek .  G dy  w k ra ju  p a n u je  spraw iedli­
w o ść  w te d y  w y tw arza  s ię  i m iło ść  
w za jem n a ,  i zgoda ,  i je d n o ść ,  w c z em

sp oczyw a n a jw ięk sz a  s i ła  d a n e g o  k r a ­
ju  i n a ro d u ,  a  gdzie  za ś  n ie m a  s p r a ­
w ied liw ości ,  ta m  siła je d n o śc i  n a r o ­
dow ej z każ d y m  d n ie m  s ła b n ie  i kraj 
to c zy  s ię  n a  b rzeg  p rzepaśc i .

Kraj,  nie m a jąc y  u s ta lo n e j  w a ­
luty, n ie  m o ż e  s ię  rozw inąć  e k o n o ­
m iczn ie ,  a le ,  co  g o rsza ,  b ę d z ie  się  
chylił jed y n ie  ku co ra z  w iększe j r u ­
inie g o s p o d a rc z e j .  Ż e  tak  je s t  m a m y  
tego p rzykłady  na każ d y m  kroku . I leż 
n a m  rzeczy  b rak u je ?  i leż  my m a m y  
p rzed  s o b ą  d o  z ro b ie n ia?  ileż m il jo ­
nów ludzi j e s t  b e z  z a ję c ia ?  a cz e m u ż  
n ie  ro p o c z y n a m y  tej p racy?  o to  g łó ­
w nie  d la  tego , że  n ie  m a m y  u s ta lo n e j  
w ar to śc i  p ien iądza .  N ik t n ic  n ie  ro z ­
p o czy n a ,  bo  n ie  je s t  w m o ż n o śc i  d o ­
kończyć .  O d c z u w a m y  np .  dotkliwy 
b rak  m ie sz k a ń  po m ia s ta ch ,  a now ych  
d o m ó w  nikt b u d o w a ć  n ie  m yśli.  D la ­
cz eg o ?  Dla te j  p ro s te j  p rzyczyny , że 
nie wie, i le  go te n  d o m  k o sz to w ać  
b ę d z ie .  Do zb u d o w a n ia  d o m u  p o t r z e ­
b a  co  n a jm n ie j  rok  cz asu ,  a co  p rzez  
ten  rok m o ż e  s ta ć  s ię  z jego  m a r k a ­
m i? M ogą s ię  za m ie n ić  w fenigi i co

Ważne dla P. P. Wójtowi
Tabl iczki  n u m e r o w a n e  na  do ­
my po 100 mk.  s z tu k a  przyj ­
muje  do w yk on ania  za kład 

malar sk i
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wtedy? A gdy do spadku m arki doda­
m y jeszcze istn ie jące u nas prawo 
o ochronie pracy, czy li, jak pospo li­
cie ludzie mówią, prawo o przym uso- 
wem próżniactw ie , prawo o ochronie 
loka torów , to któż rozsądny może się 
odważyć na budowę nowego domu? 
To samo trzeba powiedzieć o wszel­
kich innych przedsiębiorstwach. N ie ­
ma pieniądza, w ięc niema przedsię­
biorczości, w ięc niema też i d la lu ­
dzi pracy.

N ie narzekajmy tedy ani na ro ­
snącą z dniem  każdym drożyznę, ani 
jedni na d rug ich , jak np. pracownik 
na pracodawcę, a pracoSawca na ro ­
botnika, m iasto na wieś, a wieś na 
m iasto i t. d., ale raczej na tych co 
nam wciąż nowe m ilja rd y  marek d ru ­
kują. A jeże li chcemy wybrnąć z tego 
chaosu i kra j od zguby ratow ać, to 
żądajm y od tych panów, aby raz na­
reszcie tej zgubnej zabawki zaprzesta­
li, powiedzmy im , jak owe przysłow io­
we żaby lekkom yślnym  dzieciakom: 
Panowie! wy się źle bawicie, dla was 
to zabawka, nam idzie o życie.

Ks. St. Maniewski.

POMIDORÓW
w większej ilośei potrzebuję- 
Zgłoszenia do redakcji pod 

„Konserwa*'.

O koła młodzieży.
Jaka m łodzież, taka przyszłość 

nasza. M łodzież jest przyszłością na­
rodu. Aby m ieć z niej prawdziwą po­
ciechę, należy wychowywać to m łode 
pokolenie od początku w prawdziwym  
duchu obyw atelskim , odpow iedn io  do 
jego zasad.

Pojęcie wychowania obyw ate l­
skiego wydaje się napozór zupełnie 
prostem, jednakże, wniknąwszy głębiej 
w jego treść, możemy się przekonać, 
iż jest ono dość skom plikowane. W 
artyku le  n in iejszym  chcę w k ró tk i spo­
sób zanalizować wyżej wym ienione po­
jęc ie , wykazać w jak im  stopniu jest 
ono u nas zrozumiane i realizowane.

Aby jaśniej przedstaw ić całą tę 
sprawę, zamiast .w ychow anie  obywa­

te lsk ie ", używać będę te rm inu  .p rz y ­
gotowanie obyw ate lsk ie ". Is tn ie ją  dwa 
czynnik i, k tó re  zasadniczo w pływają 
na kierunek m łodzieży. T ak im i czyn­
n ikam i są: rodzina i szkoła. Szkoła 
daje m łodzieży podkład naukowy, a 
w niektórych wypadkach nie może na­
w et sprostać tem u zadaniu; o przygo­
towaniu obywatelskiem  nie warto nawet 
w ięc wspominać. ^R odzina, zdawaćby 
się mogło, powinna dopełnić szkołę, 
lecz i tu ta j spotykamy zawód. Często 
bywa, że rodzina spełnia warunek w y­
żej wspomniany, czasami jednakże 
w pływ  je j na m łodzież może być bar­
dzo zgubny.

W idz im y w ięc, że te dwa czyn­
n ik i nie w ypełnia ją  należycie swego 
zadania. Zresztą, gdyby tak było  (co 
jest m ożliw em  ty lko  w tedy, gdy te 
czynnik i zb liża ją się trochę w ięcej, niż 
obecnie do swych idealnych po jęć) co 
wówczas powiem y o m łodzieży n iż­
szej klasy (z punktu w idzenia mate- 
rja lnego), która nie może się kszta łcić 
w szkole średnie j, a poprzestaje jedy­
nie na wykształceniu początkowem, 
zmuszona pracować ciężko i pomagać 
o jcu w utrzym aniu rodziny? Trzeba 
w ięc dążyć do zdobycia środków , k tó ­
re uzdrow ią  szkołę i rodzinę, trzeba 
wzm ocnić znaczenie kształcące i wpływ 
szkoły. A jak to uczynić? Trzeba jąć 
się pracy od podstaw, trzeba stworzyć 
nowy typ s z k o ły ,— szkołę .o byw a te l­
ską", bo jacy będą przyszli obywatele, 
taka będzie rodzina i szkoła. Taką 
szkołą „obyw ate lską" są ideowe orga­
nizacje m łodzieży. W nich m łodzież 
uczy się pracować społecznie i przy­
gotowuje się do przyszłej odpow ie­
dzia lne j pracy w społeczeństwie. O r ­
ganizacja m łodzieży z b iernych jedno ­
stek wytw orzy dzie lny typ obywatela 
kra ju, człow ieka świadomego swej ro ­
li społecznej, silnego ciałem  i duchem . 
Zatem organizacja wśród m łodzieży 
jest konieczna. Pow inn iśm y całą siłą 
w o li i rozumu dążyć do stworzenia je j i 
w tute jszym  okręgu, bo nie będzie dzia­
ła ła  ani na szkodę państwa i rodziny, 
lecz dodatn io w płyn ie  na naszą m ło ­
dzież. B ie rzm y wzór z innych m iast, 
m iasteczek i poniekąd wsi, gdzie zrze­
szona m łodzież pracuje dla dobra o- 
gółu, a korzyści tej pracy są ogrom ­
ne. Jako przykład przytoczę organiza­
cję p. n. „Zrzeszenie M łodzieży P o l­
skie j* w Zagłębiu Dąbrow skim , któ ra

obejm uje  10 kó ł m łodzieży pod w spól­
ną nazwą. Zb liża ją  się z sobą n ie ty l- 
ko dzieci w łaścic ie li fabryk, kopalń i 
obyw ateli ziem skich, lecz także dzieci 
robotn ików . Zgoda i harm onja panują 
wśród nich. W każdem kole is tn ie ją  
poszczególne sekcje: a w ięc sekcja d ra ­
matyczna, literacka, sportowa, k ra jo ­
znawcza, dokształcająca i t.d. M łodzież 
m nie j zamożna za m in im a lną  opłatą 
uczy się ns kursach w ieczorowych, 
u tw orzonych przez Zarząd Koła.

Podobnych arganizacyj jest w 
Polsce dużo. Różnią s!ę one je ­
dynie nazwą, lecz idea ich jest jedna, 
bo gdzieżby cele i dążenia naszej m ło ­
dzieży by ły  rozbieżne? W szelkie róż­

nice klasowe i party jne zanikają i w 
organizacji podobnej dyskusje p o litycz ­
ne są wykluczone. Sama organizacja 
sto i na gruncie czysto bezparty jnym  i 
apo litycznym .

W śród m łodzieży miasta Radom ­
ska, o ile  m ia łem  możność zauważyć, 
jest szczera chęc zorganizowania się. 
N iestety n ik t nie daje początku. D la ­
tego też ja  pozw oliłem  sobie zabrać 
głos w te j sprawie i- wypowiedzieć 
dążen ia ’ w ie lu zdrowo myślących m ło ­
dzieńców.

Ażeby zrealizować tę m yśl, po- 
trzebne jest w spółdzia łanie starszego 
społeczeństwa i jego pomoc, n ie ty lko  
m aterja lna, lecz w w iękśzej części 
m oralna. Wszyscy w ięc pow inni jąć 
się pracy i kształtować typy obywate­
li z m łodego pokolenia, bo ono w 
przyszłości u jm ie  ster rządu państwa 
w swe ręce i poprowadzi je do do­
brobytu.

Stefnn Krzypkowski.

Wiadomości polityczne.
Rząd Witosa ustąpił, to też o- 

becnie czynione są zabiegi o utw o­
rzenie nowego rządu. Marszałekk Sej­
mu stara ł się wybadać op in ję  s tron ­
n ic tw , aby dojść do porozum ienia . Na 
prezydenta m in is trów  i zarazem m in i­
stra Skarbu w yłon iła  się kandydatura 
posła dr. Stanisława G łąbińskiego, pre­
zesa klubu sejmowego Zw iązku ludo ­
wo - narodowego, k tó ry  w liście do 
M arszałka przedstaw ił najważniejsze 
punkty program u na dobę obecną. Je­
żeli większość sejmowa przyjm ie  ten 
program , to p. G łąbiński podejm ie
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się stworzenia rządu. Na posiedzeniu 
Konwentu Seniorów  wypowiedziały się 
za powierzeniem misji p. Głąbińskie- 
mul Związek Ludowo - Narodowy, 
Narodowo - Chrzęść. S tron. Lud. (Du- 
banow icza) i Naród. C hrzęść .  Klub 
Rob., t. j. 135 głosów w Sejmie; p rz e ­
ciw - P. P. S. Wyzwolenie, Stapiński i 
Niemcy, t. j. 76 głosów; w strzym yw a­
ły się naraz ie  od głosowania: Polskie  
S tron . Lud , N aród . Zjed. Lud., Klub 
Pracy Konstyt., Z jednocz. Mieszcz., 
Naród. Partja  Robot., grupa p. Mata- 
kiewicza i Żydzi, t. j. 195 głosów. C a­
ła sprawa obecnie  zależy od decyzji 
stronnictw  centrowych, na których o- 
pierał się do tychczasow y rząd. Nie 
przesądzając  na razie, kto byłby na j­
odpowiedniejszym  na prezydenta  mi­
nistrów, pragniemy, aby przesilenie 
skończyło się jak najprędzej,  gdyż 
chwila jest za poważna na partyjne 
spory, a krajowi potrzebny jest  rząd 
energiczny, któryby się nie co fn ą ł  
przed najdalej idącem i ofiarami, aby 
tylko Ojczyznę ratować.

W sprawie Ś ląska dowiadujem y 
się, że je s t  ona rozpatryw ana w d a l­
szym  ciągu przez Komisję, złożoną 
z 4 przedstawicieli państw neutralnych, 
w tej sprawie, lecz o wyniku 
prac  nic n iewiadom o. Komisja p o s ta ­
nowiła m ianować 4 neutra lnych rze ­
czoznawców. W kołach dobrze poin­
form owanych zapew nia ją, że decyzja

Jfasz biurokratyzm.
dokończenie .

P rzechodzę  do zarządzenia  d ru ­
giego, według k tórego Urząd gminny 
m oże za trzym ać aresz tow anego  n a j ­
dłużej, i to tylko w razach w yjątko­
wych, 3 dni. Jakie  następstw a z tego 
wynikną proszę  posłuchać: Dorota
Piskórz zasądzoną została  przez Sąd 
Pokoju  za zwykłe wykroczenie na 4 
dni aresztu. Urząd gminny po otrzy­
m aniu  polecenia  Sądu  wzywa P isko ­
rzową i mówi: musicie być odesłani 
do R adom ska dla odbycia w areszcie  
miejskim kary 4 dni. Następuje  s łu ­
szna uwaga: co to ja m am  być g o ­
rszą od innych, ażebyśta mnie aż do 
Radom ska 6 mil odsyłali; to tam ten  
albo tam ta  wysiedzieli se przy gm i­
nie, a mnie aż tam  chceta  wysyłać? 
Dyć ja z dzieckiem w drodze  zm ar­
znę, a w Radom sku kto mi mleka dla

zapadnie  w końcu  ’ października. U si-  
łowania skierow ane ku stw orzen iu  n e ­
u tralnego obszaru  przem ysłowego nie 
mają żadnych widoków i Ś ląsk  będzie 
podzielony.— Na sam ym  zaś G. Śląsku 
Niemcy przy poparciu Anglików ba ła ­
m ucą lud, nie żałują pieniędzy na a- 
gitację, aby jeszcze  dopóki nie zap a­
dła decyzja zebrać  podpisy i wysłać 
je do Genewy na dowód, że ludność 
nie chce Polski. Pom im o jednak gwał­
tów niemieckich ludność  polska w 
niektórych powiatach nie traci nadziei, 
że złączy się z Ojczyzną. W powiecie 
Lublinieckim 56 gmin wysłało rezolu­
cję do Genewy z żądaniem  przy łącze­
nia ich do Polski.

Sprawa Wilna nie posunęła  się 
naprzód. Rząd litewski zawiadomił d. 
12 b. m. przez kurjera, przysłanego  
specjalnie z Kowna do Genewy, że 
zasadniczo zgadza się na nowy p ro ­
jekt H ym ansa, Polska jednakże  robi 
poważne zastrzeżenia . Z powodu o b e c ­
nego przesilenia rządow ego w W ar­
szawie przewidywane jest odw lecze­
nie tej sprawy.

CZ A S  WIELKI UREGULOWAĆ 
PRENUMERATĘ.

KTO ZALEGA W  PŁACENIU P R E ­
NUMERATY, TEN PO D RY W A  BYT 

PISMA.

dziecka przyniesie, bo tutaj to czy 
warzy, czy mleka chłop by mi przy­
niósł. Po  wytłomaczeniu kobiecie w y­
danego zarządzenia  Urząd gminny 
najm uje podwodę, boć przecież w 
myśl art. 18 Przepisów o sposobie  
przeprowadzanie  aresz tan tów  i innych 
osób, wydanych w d. 15 lipca 1870 r. 
przez Minister. Spraw  W ewnętrznych, 
transportow ać pieszo kalek, chorych, 
małoletn ich  do 14 lat i kobiet z n ie ­
mowlętami nie wolno, płaci według 
ustalonej ceny jakieś 1200 mk., daje 
zasądzonej 15 mk. strawnego i wy­
syła według zarządzenia  do aresztu  
miejskiego w Radomsku. Po  odbyciu 
aresz tu  P iskorzową znowu należy 
odes łać  podwodą i znowu wydatkować 
tysiąc kilkaset mk.
Drugi przykład: Polic ja  łapie pode jrza­
nego osobnika oskarżonego o kradzież, 
oddaje  go Sądowi Pokoju, k tóry po 
p rzes łuchaniu  wydaje decyzję  o za-

Z j a z d  k a t o l i c k i .
W poprzednim  num erze  w spom ­

nieliśmy krótko o zjeździe katolickim 
w Warszawie, który odbył się w dn. 
6 - 8  września, dziś podajem y waż­
niejsze szczegóły.

Zjazd rozpoczął swoją pracę n a ­
bożeństw em , ce lebrow anem  przez ks. 
kardynała Kakowskiego w kościele 
Zbawiciela. Z wyższych świeckich dy­
gnitarzy byli obecni: Naczelnik P a ń ­
stwa, gen. Haller, Michaelis, min. Sosn- 
kowski. G orące  kazanie wygłosił zna­
ny mówca ks. J. Gralewski. Przed  ko ­
ściołem stały: kompanja honorowa, d e ­
legacje młodzieży szkolnej i włościan. 
Obrady odbywały się w politechnice, 
na podwórzu, nakrytem  szklanym  d a ­
chem , w yłożonem  pod łogą  i otoczo- 
nem  kilku piętrami galeryj. Pom im o 
wielkiej przestrzeni wszędzie było p e ł ­
no. Na balkonie pierwszego piętra była 
urządzona trybuna dla mówców, a n a ­
przeciw niej na parterze  pięknie przy­
brany stół prezydjalny. Zagaił obrady 
prezes komitetu organizacyjnego, p. M. 
Sobański, który pomiędzy innemi z a ­
znaczył, że obecność  p. Naczelnika 
Państw a jest  s tw ierdzeniem  wobec c a ­
łego świata katolickości Polski, a z a ­
kończył swe przemówienie gorącem  
życzeniem, aby Polska pozostała  w 
jak najściślejszym związku ze Stolicą 
Apostolską, na cześć której wzniesio-

trzym aniu  w areszcie  do dalszej dy­
spozycji.  Na czwarty dzień policja
przytrzym uje wspólnika i pragnąc l e ­
piej wyświetlić sprawę chce go sk o n ­
frontować z przysłanym poprzednio. 
Cóż się jednak okazuje? Pierwszy o s o ­
bnik został wysłany do aresztu  m ie j­
skiego w Radom sku, boć przecież
dłużej nie wolno go było trzymać. 
T ym czasem  łapią trzeciego towarzysza, 
sprawa się gmatwa, przedłuża, n ap o ­
tyka na trudności,  naraża  na poważne 
wydatki transportow e i w końcu z
aresztu  miejskiego w Radom sku sp ro ­
wadzają do sądu, k tórych po zawyro­
kowaniu (m a się rozumieć, jeżeli w 
czasie  transportów  nie uciekli) znowu 
odsyła się do R adom ska. Przykładów 
podobnych da łoby  się przytoczyć b. 
dużo i wszystkie wypadłyby na n ie ­
korzyść nowego zarządzenia .

Jakież, u licha, do tychazasow e 
przepisy  obowiązywały, zapyta nieje-
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wszędzie.
P o  południu rozpoczęły się o b ra ­

dy sekcyjne. Najwięcej uczestników 
miała sekcja religijna. W ieczorem  o d ­
była się w Filbarm onji akadem ja  dla 
uczczenia „C udu  Wisły". Sala  była 
przepełniona. Owacyjnie witano gen. 
Hallera. W dniu następnym  prace s e ­
kcyjne szły w dalszym ciągu, wygło­
szono kilkadziesiąt referatów.

Trzeci dzień zjazdu rozpoczął 
się Mszą św. w kościele Zbawiciela, 
Celebrowaną przez ks. arcybp. Roppa, 
podczas której wygłosił kazanie ks. 
Nowakowski. Na osta tn iem  posiedze­
niu przemawiał O. Jacek  Woroniecki 
o akcji katolickiej, potem  przem aw ia­
ła m atka Urszula Ledochowska o p o ­
wołaniu duchow nem , następnie  gen. 
Haller, który podniósł bardzo  ważną 
spraw ę założenia dziennika katolickie­
go, w celu wzmożenia twórczej myśli 
katolickiej. Musimy być świadom i n a ­
szej siły i wiary. Duchowieństwo ka­
tolickie nie m oże się zamykać po ko­
ścio łach; powinno wpływać na życie, 
bo inaczej nie będzie żywotne, sko­
stnieje. Duchowieństwo zakrzyczane i 
onieśm ielone przez żydów i jednom y­
ślnych z nimi, wolałoby się nie m ie­
szać do zgiełku życia publicznego. 
Lecz nie wolno mu sobie na to po­
zwolić, gdyż trwożliwość tę wrogowie

wyzyskują. Myśl czasopism a katolickie­
go, które  nazywać się będzie  „Duch 
polski", wszyscy katolicy powinni p o ­
pierać przez zakupywanie akcyj i p re ­
num eratę . W końcu zabra ł głos ks. 
dr. A. Wyrębowski, który mówił o se- 
k re tarjacie  generalnym  akcji katolickiej 
i egzekutywie uchwał zjazdu.

P o  tych przem ówieniach p. St. 
P iechocki odczytał wszystkie rezo lu ­
cje posiedzeń poszczególnych sekcyj. 
Przytoczym y ważniejsze.

Zjazd katolicki stwierdza, że 
pierwszą troską działaczy katolickich 
w dziedzinie ustalenia stosunków m ię­
dzy państw em  a kościołem w Polsce, 
powinno być zabezpieczenie  całkowi­
tej wolności Kościołowi i zupełnej 
n iezależności od władz świeckich we 
wszystkich dziedzinach życia kościel­
nego. —  Zjazd stw ierdza konieczność 
utworzenia niezależnego i ponadparty j­
nego pisma katolickiego w stolicy 
Rzpltej, w ychodzącego codziennie i 
zorganizow anego na na jnow ocześn ie j­
szych zasadach  dziennikarstwa św ia­
towego. W tym celu wyznacza K om i­
sję sta łą , k tóra  w ciągłym kontakcie 
z kołami in te resow anem i i organizacją 
zjazdów przeprow adzi to pos tanow ie­
nie.— Zjazd wzywa organizacje religijne, 
kulturalne, zawodowe, sto jące  na g run­
cie narodow ym  i ka to lickim , aby pod-

no entuzjastyczny okrzyk. Na m arszał­
ka zjazdu powołano rektora  uniwersy­
tetu p. J. Kochanowskiego. Na m ów ­
nicy ukazał się ks. kardynał Kakow- 
ski, powitał zjazd i odczytał depeszę 
Ojca św. W imieniu m. W arszawy wi­
tał zjazd p. Baliński. N astępnie  prze­
mówił o. Rutten  w imieniu kardynała 
Merciera, który nie mógł przybyć, i 
wykazał łączność cierpień Polski z Bel- 
gją w niedalekiej przeszłości. Po  po ­
zdrowieniu przedstawiciela Szwajcarji, 
B am berga, zabra ł głos węgierski mr. 
Cizarik, członek kurji papieskiej P rz e ­
mówienie, wygłoszone po polsku, było 
nacechow ane  se rdecznośc ią  i życzli­
wością dla Polski, to też uczestnicy 
zjazdu po jego przem ówieniu  wznieśli 
okrzyk na cześć Węgier tak nam  sym ­
patycznych. P rzedstawiciel Ameryki Bro- 
ven wygłosił słowa powitania w imieniu 
stowarzyszonych biskupów, stojących 
na czele 20 miljonów katolików w 
Ameryce. Ks. arcyb. Teodorow icz za ­
znaczył w sw ojem  przemówieniu ko­
nieczność jedności państwa z kościo­
łem , ażeby nie było konfliktów w ży­
ciu publicznem. Przem aw ia ł następnie  
bisk. Łoziński, Korfanty, owacyjnie wi­
tany, i ks. Pilcha.

Pod koniec delegacja  Wilna zło­
żyła przysięgę, że pójdzie z jed roczo -  
na z macierzą, z Polską zawsze i

jeden, skoro nie podobały się o bec­
nym czynnikom? Otóż proszę posłu­
chać: Według rozporządzenia  Kom. 
Spraw  W ewnętrznych i Duchownych 
z d. 16 września 1844 r. przy każdym 
Urzędzie gminnym utrzymywane były 
oreszta t. zw. policyjne, zaś w gm i­
nach położonych przy sądach pokoju 
aresz ta  t. zw. detencyjne. Areszta te 
służyć winny tylko do krótkiego utrzy­
mania w nich osób: 1) które pod 
pierwszą indagacją sądową się zna j­
dują a do rzędu których należą: o) 
obwinieni o popełnienie występków 
lub na których pada podejrzenie; b) 
schwytanych na gorącym uczynku, c) 
obwinieni o dopuszczenie  się de frau ­
dacji lub kontrabandy, tudzież: 2) 
Skazanych: a na pom niejsze kary za 
te  osta tn ie  występki i b) na krótki 
areszt.

Jak  widzimy z tego zasądzona 
na 4 dniowy aresz t P iskorzowa przy 
odbywaniu kary przy gminie nie by ła­
by narażoną na daleką podróż, m ia ła ­

by straw ę i m leko dla dziecka, bo 
mąż miałby m ożność, m ieszkając w 
bliskości to  wszystko dostarczyć, gm i­
na zaś poniosłaby wydatek niewielki 
na opalenie aresztu  (zimą). Kiedy j e ­
dnak trafia się a resz tan t biedny, to 
jakkolwiek gmina musi mu dawać 
strawne, (obecnie  15 mk. dziennie) 
to w. każdym razie takich osobników 
spotyka się rzadko i nie obciąża tak 
bardzo  budżetu, jak transportow anie  
do R adom ska, gdzie praw dopodobnie  
odpowiednich pom ieszczeń dla aresz- 
tantów  z całego powiatu niema.

Z powyższego widzimy, że koszt 
aresztu  obciążał przeważnie sam ego 
skazanego, bo za bardzo małemi wyjąt­
kami mieszkaniec gminy powinien ży­
wić się zwykle swoim kosz tem , m ie­
szkając blisko aresztu, obecnie  będzie  
inaczej: kosz t u trzym ania  i leczenia
zasądzonych poniesie Skarb  Państwa, 
czyli obywatele  kraju, a niezależnie 
od tego koszta lokalu, światła, opału, 
rem ontu  i adm inistracji ponosić mają

samorządy, t. j. i te  także które mogą 
aresz tan tów  zupełnie nie mieć, albo 
w s tosunku do innych sam orządów  
m ieć ich będą  bardzo  niewiele.

Z tego wszystkiego należy 
przyjść do przekonania, że nasza 
biurokracja  nietylko przewyższyła swe- 
mi pom ysłam i biurokracjię  zaborców, 
powiększyła o 5 0 %  korespondencjię , 
która wytwarza ch ao s  i ogólne s łu ­
szne n iezadowolenie obywateli, o b ­
ciąża ludność niepotrzebnem i i bez- 
w rotnem i wydatkami i dąży stopniowo 
do am putow ania  dotychczasowych 
praw sam orządu  gminnego, pozosta ­
wiając mu jedynie funkcje iście poli­
cyjne, jak doręczanie  różnego rodzaju 
wezwań, egzekucję podatków, różnego 
rodzaju  grzywien i wykonywanie róż­
norodnych nieprodukcyjnych, a często  
niewykonalnych zleceń, byle nie zwią­
zanych z zadaniam i sam orządu  gmin­
nego.

K. Borkiewicz.
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Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Ci

DOCHÓD i BYŁY BEZPIECZNE
= =  Z Ł Ó Ż  J E  SSTTYT--

IH P O C Z T O W E ]  R O S I E  O S Z C Z p i i O Ś C l
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 

i wypłacają wkłady.

________________________________________________________________j

jęty kolportaż dobrych pism i książek, 
między swymi członkami, s tw arzając 
w tym celu umyślne stanowisko kol­
po rte ra  w każdym stowarzyszeniu. — 
Zjazd wzywa tych wszystkich, kto do 
tego m oże się  przyczynić do zakłada- 
dania  księgarni parafjalnych. —  Zjazd 
wskazuje , że najpilniejszym obow ią­
zkiem społeczeństw a polskiego jest 
s tworzenie  na tychm iast dom ów  akade­
mickich w w arunkach  sprzyjających 
rozwojowi m ora lnem u  i umysłowem u 
m łodzieży.— Zjazd katolicki stwierdza w 
działa lności Y. M. C. A. akcję  ak a to ­
licką i uważa za wyjątkowo n iebez­
pieczną dla Kościoła i narodowości.

Po  wyczerpaniu p rogram u mówił 
jeszcze  w imieniu młodzieży belgij­
skiej p. Brifaut, a w imieniu po litech­
niki lwowskiej prof. Thulie. N astępnie  
odczytano listy nadesłane  na zjazd tak 
z kraju, jak i z zagranicy. W końcu 
przem ówił prezes zjazdu, rektor Ko­
chanowski, a po nim kardynał Kakow- 
ski. Hymn „Boże coś Po lskę"  zakoń­
czył posiedzenie.

P o  południu o g. 5 zaczął się 
form ow ać wielki pochód Polski ka to ­
lickiej, gdyż brali w niej udział p rzed­
stawiciele wszystkich dzielnic, ziem, 
stowarzyszeń, cechów, szkół, zakonów, 
niektórych parafij warszawskich i t. d. 
Od placu Zbawiciela przez Aleje U ja­
zdowskie na S ta re  Miasto d o  katedry  
posuwał się w ciągu dwóch godzin 
śród szpaleru  publiczności i w na j­
wyższym porządku. Olbrzymi i w spa­
niały pochód był zjawiskiem tak potę- 
żnem  i imponującem.ifjakiego nie zda­
rzało się w Warszawie dawno widzieć. 
W se rcach  polskich na jego widok 
w zbierała  radość  wielka i dziękczynie­
nie B o g u ,  że raczył w ten  sposób  
objaw ić chwałę  Imienia swego

Zlazd narodowego Zjednoczenia 
lodowego w Częstochowie.

W zesz łą  niedzielę  rozpoczął się dw u­
dniowy Zjazd delegatów  N. Z .  L- 
Z jazd  był b. liczny, przybyło kilkuset 
delegatów  ze wszystkich stron Polski, 
przy udziale przywódców stronnictw a 
wybitnych posłów: ks. kan Blizińskie- 
go, Skulskiego, Maja, W ojdalińskiego 
i wielu innych.

Zjazd rozpoczęto  uroczystem  
nabożeństw em  na Jasnej G órze , w

czasie którego ks. Starkiewicz wygło­
sił przed szczytem kaplicy podniosłe 
kazanie.

Po  nabożeństw ie rozpoczął się 
na gruzach zburzonego pom nika cara  
Aleksandra wiec polityczny, zagaił go 
p. J. Surmacki, poczem  przemawiali 
posłowie: Mąkolski, Opala, y ice-marsz. 
Maj, Piotrowski, pp. Szwedowski An­
toni, Surm acki J., oraz dwaj delegaci 
z G. Śląska. Po  przem ówieniach ze ­
brani przyjęli rezolucję, w której wzy­
wa się posłów, aby czynili s taran ia  w 
kierunku utworzenia rządu koalicyjne­
go-

Po  południu w sali s traży ognio­
wej rozpoczęły się obrady  zjazdu. Z a ­
gaił je ks. poseł Bliziński. Do prezy- 
djum zjazdu na przewodniczącego po-j 
wołano ks. T. Jankowskiego z Brzeźni­
cy, oraz  kilkunastu delegatów  ze 
w szech stron Polski.

Pierwszy refera t w sprawie po­
lityki zagranicznej, a głównie w sp ra ­
wie granic Polski wygłosił p. Sasorski. 
W końcu przem ówienia  zaznaczył, że 
groźne niebezpieczeństwo istnieje ró­
wnież u naszych granic zachodnich. 
Niemcy okrojone dyszą zem stą , z e ­
chcą odeb rać  to, co im trak ta t  w ersal­
ski odebrał,  a uderzą  w tę  stronę, 
gdzie się spodziewają  najmniejszego 
oporu W tych warunkach, jeżeli p ra ­
gniemy pokoju, musimy być silni fi 
s iłę  da nam ofiarność i karność spo­
łeczeństwa. Ludziom, którzy warcho­
lą, osłabiając powagę rządu i jedność  
społeczeństw a, musimy powiedzieć:

Opamiętajcie się!
Po dyskusji nad tym  refera tem  

zabra ł głos p.Wojdąliński: mówił o po­
lityce ekonomicznej naszego państwa. 
Zwięzły , a pełen treści referat wy­
s łuchano  z ca łem  zainteresow aniem . 
K ońcowy ustęp  przemówienia, który 
brzmiał: „powinniśm y płacić podatki 
i to przynajmniej takie, jak przed w oj­
ną. Ile zboża trzeba  było sprzedać  
na zap łacenie  podatków przed wojną, 
tyle winniśmy w razie potrzeby  sp rz e ­
dać teraz, aby uzyskaną z tego sum ą 
opłacić podatki dla własnego p a ń ­
stwa.* nagrodzono sutem i oklaskami 
na dowód solidarności z wywodami 
wybitnego posła-ekonom isty .

P o se ł  Staszyński uzupełnił uw a­
gi przedmówcy, w skazując  na n iedo­
bór budżetowy. Między innemi m ów ­
ca zaznaczył, że n iepotrzebne wy­
datki państwowe należy znieść, a d o ­
chody podnieść tak, aby starczyły na 
wydatki n iezbędne. O statn i grosz dla 
skarbu! O ile stanie silny rząd i wezwie 
nas, nie cofniemy się przed niczem, 
przed żadnem i ciężarami, by ratować 
swoje własne, polskie państwo!

W dyskusji zabrał głos ks poseł 
Starkiewicz Poruszył spraw ę wolnego 
handlu, zaznaczając, że g łosow ał za 
wolnym handlem  w tern przekonaniu, 
że granica będzie ściśle zam knięta  
dla wszelkiego wywozu. Będzie  g łoso­
wał za karą  śmierci dla każdego, kto 
wywiezie dziś z Polski choćby jedną 
garsteczkę zb ia,  aby ją ogłodzić 
i unleszczęśliwić! Musi być uchwalono
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odpowiednia ustawa i to jak najprę- 
dzejl Jednocześnie, ponieważ nie 
wszyscy żołnierze, strzegący granicy, 
są uczciwi i nieczuli na brzęk juda­
szowych srebrników, ze wszystkich 
chat polskich musi popłynąć do żoł" 
aierza polskiego wołanie: Pilnuj gra­
nicy! A sami tu wewnątrz kraju, mu­
simy uczynić wszystko, aby spekulacji 
zbożem kres położyć.

Ks. Mettler z Kruszyny gorąco 
poparł wywody ks. Starkiewicza, sta­
wiając wniosek, aby mowę jego w for­
mie odezwy rozesłać po całym kraju.

W dyskusji przemawiało kilku 
delegatów, między innymi włościanin 
ziemi Łomżyńskiej, który zaznajomił 
zgromadzonych, jak to w jego pewie- 
wiecie uporano się ze spekulacją zbo­
żową. Otóż rolnicy założyli syndykat 
zbożowy i wszystko zbywające zboże 
odstawiają województwu białostockie­
mu, które je częściowo magazynuje 
dla potrzeb własnych, a częściowo 
śle do magazynów państwowych w 
Warszawie. Pokątno-paskarski i handel 
zbożem i wywóz takowego za granicę 
utrącono w ten sposób odrazu, a na­
wet doszło do tego, że spekulanci ró­
żni nie wywieźli już zakupionego zbo­
ża, ale je musieli odprzedać syndyka­
towi, który obecnie obraca miljonami. 
Handlujemy z rządem polskim, rząd 
z nami - zakończył dzielny, prawdziwy 
obywatel - włościanin.

Następny referat o organizowa­
niu wsi polskiej pod względem go- 
spodarezym i kulturalnym wygłosił 
wice-marszałek Maj.
Poczem poseł Walisiak mówił o spra­
wie rolnej, zaś p. Gałecki o sprawach 
samorządowych, kładąc nacisk na 
kwestję podatków powiatowych. Osta­
tnim referentem był p. dr. M. Do­
browolski,który omawiał potrzebę utwo­
rzenia centrali włościańskich, związ­
ków spółdzielczych i t. p., dowodząc, 
że tylko w drodze organizacji przez 
kooperatywy spożywcze i wytwór­
cze możemy handel unarodowić 
i wyrwać go z rąk obcych.

Na tern po krótkiej dyskusji 
•gólnej nad powyższemi referatami 
zakończono pierwszy dzień obrad.

*  *
*

Drugi dzień zjazdu N. Z. L. roz­
począł się dyskusją nad referatami 
wygłosznemi w niedzielę, poczem po­

seł L. Skulski, witany oklaskami, wy­
głosił obszerny referat o stosunkach 
sejmowych.

Po sprawozdaniu z działalności 
zarządu głównego dokonano wyborów 
do zarządu stronnictwa oraz uchwalo­
no rezolucje, które poniżej zamiesz­
czamy, poczem ks. Jankowski, prowa­
dzący obrady sprężyście i umiejętnie, 
zamknął zjazd.
I. W sprawie zewnętrznego położe­

nia państwa.
A. Zjazd delegatów N. Z. L. 

po rozpatrzeniu stanu politycznego, 
gospodarczego i społecznego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, uwolnionej od ob­
cego jarzma krwią żołnierza polskie­
go, oraz mając na uwadze, że pań­
stwo polskie powstało i rozwija się od 
trzech lat pomiędzy dwoma sąsiednie- 
mi mocarstwami, do niedawna zwią- 
zanemi sojuszem, który w ciągu 150 
lat godzi) w całość i bezpieczeństwo 
narodu polskiego, że w układających 
się po wojnie stosunkach międzynaro­
dowych tkwią siły, zagrażające nieza­
leżności Polski, nakoniec stwierdza- 

I jąc, że tylko pilna uwaga całego spo- 
' leczeństwa na dobro, silę i bezpie­

czeństwo państwa może uchronić lud 
polski od klęsk i niedoli politycznej, 
społecznej i ekonomicznej z niewoli 
płynących postanawia dążyć:

1. do wytworzenia we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa polskie­
go zrozumienia konieczności materjal- 
nych i moralnych ofiar dla dobra 
ogólnego.

2. do organizowania życia we­
wnętrznego w całem państwie, w 
mieście i na wsi w sposób, któryby 
w chwilach, kiedy niebezpieczeństwo 
z zewnątrz i interes kraju tego wyma­
gać będzie, ułatwił rządowi i społe­
czeństwu mobilizowanie sił, środków 
i zasobów społecznych i oddanie i«h 
dla dobra państwa.

3. do wzmocnienia i poszano­
wania władzy w kraju, jako podstawy 
porządku, siły obronnej i bytu państwa.

4. do utrzymywania armji zespo­
lonej moralnie gotowością obrony 
praw Rzeczypospolitej, a opartej na 
krajowym przemyśle wojskowym.

5. do przestrzegania, obrony 
i wykonywania praw Rzeczypospolitej 
do morza przedewszystkiem, przez 
budowę nowych dróg, któreby połą­
czyły najbliższemi węzłami najdalsze

zakątki kraju z wybrzeżem morskiem.
B. Dążąc do trwałego rozgrani­

czenia terytorjalnego pomiędzy Rzecz- 
plitą polską a państwami sąsiedniemi, 
oraz do utrzymania niezależności po­
lityki polskiej i państwa od wpływów 
i oddziaływań zewnętrznych, Zjazd 
delegatów N. Z. L. wypowiada się:

I. za uregulowaniem sprawy wileń­
skiej w myśl niezachwianych dążeń 
ludności, zamieszkującej ziemię wileń­
ską, a domagającej się wcielenia do 
Polski przy utrzymaniu wspólnej gra­
nicy pomiędzy Polską a Łotwą i Rosją.

2. za nienaruszalnem utrzyma­
niem na południowo-wschodniej grani­
cy bezpośredniego sąsiędztwa z Ru- 
munją.

3. za przeprowadzeniem,zgodnie 
z życzeniami ludności oraz z Trakta­
tem Wersalskim i interesem pokoju, 
granicy pomiędzy Polską a Niemcami 
na Górnym Śląsku.

4. Zjazd, uważając gniazda ko­
munistyczne w Polsce za ślepe na­
rzędzie interesów państw sąsiednich, 
żąda wydania ustawy, zabezpieczającej 
Rzplitą przed działalnością polityczną, 
organizacyjną, czy jakąkolwiek inną 
komunistów i domaga się usunięcia 
posłów komunistycznych z Sejmu.

II. W sprawach ekonomicznych 
i sKarbowych.

Zjazd delegatów uważa: że nor­
malna wymiana pomiędzy wsią i mia­
stem, że wogóle równowaga gospodar­
cza, nakoniec trwały rożwój kraju, 
zabezpieczony być może przy zacho­
waniu następujących warunków:

1. równomierny rozkład podat­
ków na wszystkie warstwy w kraju, 
dostowany do realnej wartości przed­
wojennej, według ustawy podatkowej 
możliwie jednolitej dla wszystkich 
dzielnic w państwie.

2. uregulowanie dochodów w 
kraju z ceł, monopolów, opłat i t. p. 
źródeł, stosownie do siły nabywczej 
marki polskiej.

3. jaknajszybsze przejście do 
pokrywania zwyczajnego budżetu przez 
zwyczajne dochody państwowe.

4. stopniowe likwidowania bud­
żetu nadzwyczajnego do pozycji ko­
niecznych w związku z ogólną polity­
ką kraju, oraz dążenie do pokrywania 
pozycji w budżecie nadzwyczajnym, 
wpływami z pożyczek wewnętrznych, 
opłat nadzwyczajnych i pożyczek za-
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granicznych.
5. ograniczenie przywozu obcych 

tow arów  do niezbędnych surowców 
i pó łfabrykatów , lub towarów  s łużą ' 
cych do produkc ji kra jow ej w celu 
rozw oju  własnego przemysłu, a przez 
to  wzmożenia eksportu i zm niejszenia 
popytu na obce w alu ty.

6. stopniowe przekazywanie 
przez państwo spraw spo łeczno-ku ltu ­
ralnych insty tuc jom  społecznym i sa­
m orządowym .

7. zabezpieczenie granic pań- 
•  stwa, przed nie legalnym  wywozem z

kra ju  a rtyku łów  pierwszej potrzeby, 
oraz przed zalewem nas przez rew o­
lucyjne i obce e lem enty napływające 
z Rosji.

8. do wzm ocnienia, osłabionego 
przez eksploatację państw zaborczych 
i okupacyjnych, życia gospodarczego 
i handlowego przez popieranie i roz­
w ijan ie  s ił i czynn ików , zdolnych do 
w spółdzia łania z postępem przem ysło­
wym, do rozszerzenia m iast przez 
ruch budowlany, odbudowę siedzib 
oraz dróg i innych środków  kom uni­
kacyjnych.

Zjazd N. Z . L. domaga się bez­
względnego stosowania wszystkich 
ustaw wym ierzonych przeciw  n ie lega l­
nemu handlow i w alu tam i i dowozam i 
zagranicznemi i obostrzenie sankcji 
karnej aż do konfiskaty całego majątku.

9. Zjazd wzywa posłów do za­
jęcia się sprawą re lac ji m arki.

10. Z jazd wzywa posłów do prze­
prowadzenia w Sejm ie obostrzenia 
sankcji karnej do ustawy o p rzem yt­
n ic tw ie  aż do kary śm ierci w łącznie.

11. Zjazd wzywa władze państwowe 
do wydania energicznych zarządzeń 
celem obrony interesów obywateli 
Państwa przed tym i em igrantam i, k tó ­
rzy trudn ią  się spekulacją, lub ro zw i­
jają wrogą dla państwa agitację, oraz 
cełem jaknajszybszego wydania osób 
nielegalnie przybyłych do Polski.

12. Zjazd wzywa członków  s tronn i­
ctwa do energicznego popierania ro ­
dzimego handlu.

13. Zjazd N. Z. L. wzywa klub Po­
selski aby przy zatrzym aniu zarządzeń, 
m ających na celu ochronę słusznych 
interesów klasy pracującej, przedłożył 
se jm ow i wniosek o zniesieniu ka ra l­
ności w tych wypadkach, kiedy prze­
dłużenie godzin pracy nastąpi za zgo­
dą pracującego i bez szkody dla niego.

dokończenie nastąpi.

Wszystkim osobom, które roztaczały opiekę nad chorym ;
bratem naszym, ś. p. Józefem Aoroniem, a przedev»szystkicm ■
profesorstwci Kluezyóskim, d-rom Niewiarowskiemu, Pukijaniczo- 
wi, Zwolińskiemu i biorącym bezinteresowny udział w pogrzebie ■
księżom: Kanonikowi Jankowskiemu, oraz prefektom — Łytkow- ■
skiemu, Kmiecikowi, Fijałkowskiemu, O. O. Augustynowi i An- •
zelmowi, a także p. p.: Inspektorowi Szkolnemu Jaroszyńskiemu, •
prezydentowi Starosteekiemu, kierownikom szkół Szelestowi ;
i A. Dłubakowi, Komendantowi Policji Cellaremu i człoakom ■
orkiestry policyjnej, jak również kolegom i koleżankom niebo- •
szczyka — składamy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać".

□  ...............

KRONIKA.
Nowy prefekt W ładza duchow­

na na m iejsce ks. W. O le jn ika  m ia ­
nowała prefektem  ks. W awrzyńca G ra­
bowskiego, kapłana tu te jszej d iecezji, 
redem  z Górnego Ś ląska. Ks. G ra­
bowski odby ł studja na uniwersytetach 
we Fryburgu i W rocław iu . Z powodu 
braku mieszkań um ieścił się tym cza­
sem w m ałym  pokoiku przy szkole 
powszechnej p. W ójtaśkiew iczow ej, na 
ul. Gzęstochowskiej

Sokół. Staraniem  grona m iło ­
śników sportu o tw arte  zostało w na- 
szem m ieście Towarzystwo gim nastycz­
ne „S o k ó ł" . Loka l „S o ka ła * m ieści się 
w domu ochrony przy Tow arzystw ie  
Dobroczynności i tam też odbywają 
się ćw iczenia gimnastyczne we w to rk i 
i p ią tk i od godz. 7 do 9 w ieczór, je d ­
nocześnie druhów  i druhen. Dalsze 
zapisy na członków czynnych p rzy j­
m uje kancelarja .S o k o ła " w dnie 
ćwiczeń.

Zarząd Miejscowego Koła  Ma­
cierzy zawiadamia, że odczyty będą 
stale wygłaszane na sali M acierzy w 
p ią tk i. Wejście dla członków bezp ła t­
ne, dla n ieczłonków  po 20 m k. O d­
czyty we wrześniu będą się rozpo­
czynać o godz. 7Vj> a w październiku 
o godzinie 7 w ieczór.

O dczyt o Dantem na sali M a­
cierzy Szko lne j, wygłoszony przez ks. 
pref. Km iecika ściągnął dość licznych 
słuchaczy. Prelegent przedstaw ił ży­
cie Dantego, pokrótce wspom niał o 
m niejszych jego dziełach, a za to 
szczegółowo rozebra ł .B oską  Kome- 
d ję “ , w końcu zaś wskazał na stosu­
nek Polski do Dantego. Do lepszego 
zrozum ienia odczytu p rzyczyn iły  się 
deklam owane ’ lub odczytywane przez

Adela Moroniówna. j 
Zygmunt Moroń.

■...................... — * ..—   — □

uczni odpow iednie ustępy z „B osk ie j 
K o m ed ji" . Na w yróżnienie zasługuje 
deklam acja ucznia G óry. Choć odczyt 
by ł d ług i, to jednak interesująca treść 
wpłynęła tak na słuchaczy, iż przez 
cały czas m ie li skupioną uwagę. Za 
gruntowne opracowanie i żywe w yg ło ­
szenie odczytu sala podziękowała ks. 
prelegentow i hucznem i oklaskam i.

Wykolejenie pociągu tow arow e­
go nastąpiło na skręcie pod tunelem 
w Koluszkach. 20 wozów towarowych 
naładowanych wysunęło się z szyn. 
Ruch pociągów osobowych w nocy i 
z Tana w czwartek został wstrzym a­
ny na parę godzin. Wypadków z ludź­
mi, jak nas objaśnia kancelarja za­
w iadowcy stacji, nie było.

Na ochronką dla bezdom nej 
dziatwy urządza zarząd w niedzielę 
zabawę na placu strażackim . Program  
urozm aicony. Lo te rja  fantowa posiada 
cały szereg ładnych i kosztownych 
fantów. In te resująco  przedstaw ia się 
dzia ł żywych fantów. W czasie zaba- 
wy grać będzie orkiestra policyjna. 
Suty bufet cukiern iczy urządzony bę­
dzie na m iejscu po cenach przystęp­
nych. Ze względu na tak szlachetny 
cel, zabawa winna cieszyć się zupeł- 
nem powodzeniem.

Pożar. W poniedzia łek o p ó ł­
nocy zajaśniała nad miastem o lb rzy ­
mia łuna, dzwonki i syrena zw iasto­
wały pożar, k tó ry m ia ł m iejsce w za­
budowaniach drewnianych e lektrow n i 
m ie jsk ie j. Dzięki nadzwyczaj pospie­
sznemu przybyciu Straży O. O . wraz  ̂
z 2 sikawkam i, które strażacy w łas- 
nem i s iłam i przyciągli, ogień um ie j­
scowiono. Spaliła  się część pom ie­
szczenia zakładu mechanicznego. P rzy­
czyna pożaru niewyjaśniona.
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NA RZECZ MIEJSCOWEJ STRAŻY OGNIOWEJ.

W Sobotę, Niedzielę i Poniedziałek
ó . 2 4 - 2 5 — 2 6  września br. s s s s s s= a s

d em o n s t ro w a n y  będz ie  ciekawy o b r a z  \» t e a t r ze

„KINEMA”
,--------  C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E .  =

S K I e p  B ł a w a t n y

F L O R Y  S Z W E b O W S K I E J
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie  się mieści w dom u SS. 

Filipowicza na 1 piętrze w Rynku.
Poleca.- duży wybór towarów jesiennych I zimowych  

w dobrych gatunkach.

S e z o n y  Świeży transport. —  najmodniejsze m aterjoty.
C E N Y  P R Z  Y S T Ę P N E

ZAWIADOMIENIE.
Z a r z ą d  S to w arz y sze n ia  Spo­

żyw czego Urzędn ików w R a d o m s k a  
za w iad am ia  WP.  Człon kó w,  że w 
dnia 21 w rz eśn i a  r. b. w lokalu  s ą ­
du p o ko ju  K a l i sk a  32, odbędzie  się 
ogólne  ro c zn e  ze b ran i e  cz łonkó w 
o godz.  5 po poł- w p ie rw szy m t e r ­
minie,  o godz. 7-j w iec zo re m  tegoż 
dnia w drugim termin ie .  Zeb ran ie  
w drugim te rm in ie  u w a ż a n e  będzie  
za  p ra w o m o c n e  bez względu na  
przybyłą  i lość członków.  

P O R Z Ą D E K  OB R A D :  
1) Zagajenie  zebrania ,
2) Wybór  prezydu jące go ogólne­

go Zebrania ,
3) S p raw o z d a n ie  i wnioski  Z a r z ą d u
4) Zatwierdzenie  sp ra w ozdan ia ,
5) P o d z ia ł  zysków,
6) P rz y jęc ie  nowej  us tawy,
7) Wybór  cz łonków Za rządu ,  

Rady n a d z o r c z e j  i Zas tępców,
8) Wolne wnioski .  

P. P.  Czł onków  u p ra s z am y  o naj ­
l icznie jsze  przybycie,  ze  względu
na  w a żn o ś ć  obrad.

ZARZĄD

r o z p o c z n ą  s ię 25 w rz eś n ia  b. r. 

Program obejm ie:  
Buchal ter ję :  pojedyńczą ,  a m e r y k a ń ­
ską,  włoską,  bankową;  k o r e s p o n ­
dencję  hand lową ,  pr awo handlowe i 
wekslowe,  s tenog ra f ję ;  języki: a n ­
gielski,  n i emiecki  o ra z  za sad y  r a ­
chunk ow ości  spółdzie lczej .

Wszelkich  informacji ,  udziela 
się w domu przy ul. C zęs tocho w­
skiej  bfc 35 N o w o - R a d o m sk ,  w godz. 
od 5 -  do 7-ej w ieczorem.

nim
dl a P.  P.  D ziedz iców , kupców  i p rze­
m y s ło w c ó w  P rzy jm u jem y  za m ó w ie ­
nia na  za k ła dan ie  buchalterji, o r a z  
p rz ep ro w a d zen ie  bilansów: otwarcia  

zam knięcia  ksiąg.
Z ała tw ia m y  ró w n ie ż  k o r e s p o n ­

den c ję  han d lo w ą  w języ k a ch  an ­
g ie lsk im  i n iem ieck im . A dre s :  Nowo-  
R adom sk ,  ul. C zęs to ch o w s k a  Jie 35 
od 5 — 7 wieczorem.

DZIŚ w NIEDZIELĘ

na placu przy teatrze
n j  d o c h ó d

Miejscowej Ochrony i Schroni- 
Ai dla Bezdomnych Dzieci

od będzie  się

w i e r n i  ż u a w a
p o łą c z o n a  

z L O T E R J Ą  F A N T O W Ą .

WEJŚCIE MK. 30.

7 ||jn p ł3  karta zwolnienia wydana przez P. 
ś p ę i f l  K. U. w Radomsku na nazwisko 
Franciszka Ciesielskiego z Borowna gm. 
Kruszyny. Znalazca zwróci do Gminy.

7 n j n n h  metryka oraz paszport wydany 
AyilięłO przez urząd gminy Konary na 
nazwisko Abruma Kajmana z Radomska. 
Znalazca zwróci do Redakcji.

7nino(SI karta powołania wydana przez 
Oyilfyłfl P. K. U w Radomsku na nazwi­
sko Władysława Pastuszka ze Skarżyska, 
gm. Szydłowiec. Znalazea zwróei do gminy.

Portfel  zawierający paszport oraz 
l iy i l lę l  kartę powołania wydaną przez 
P. K. U. w Radomsku na nazwisko Teofila 
Wiśniewskiego z Beistrzykówka Małego gm 
Dmenin. Znalazca zwróci do Redakcji.

M aniol sprzedam lub wydzierżawię. Wia- 
n l iy iu l  domośe w Redakcji.

potrzebna od zaraz za dobrem 
wynagrodzeniem. Wiadomość w 

Redakcji.

7ninO łn świadectwo szkolne na imię Mi- 
ItyiiiyiU kołaja  Suchodolskiego. J
7an i lh inn i l  dowód osobisty na imię N. Su- 
ItOyUUlliliy chodolskiej, wydany z magi­
s tratu  m. Radomska.

karta  zwolnienia wydana przez 
P. K. U. w Radomsku na nazwis­

ko Majewskiego Wacława z Radomska 
Znalazca zwróci do Redakcji.

plac blisko miasta niedrogo z 
powodu wyjazdu, byle zaraz. 

Wiadomość ul. Żelazna 14. A. Skrzycka.

ijn w Radomsku 2—3—4 pokojo-
________ Ijy we mieszkanie, pośrednictwo
będzie honorowane. Oferty składać W ar­
szawa u l .  Złota JV» 37 m. l t .  Inż. Łaniew- 
ski—Wołk.

7 n in o b  karta powołania wydana przez 
A y i l i ę i a  P. K. u .  w  Radomsku na nazwi­
sko Andrzeja Szymczyka z Wojnowic gm. 
Gidle. Łaskawy znalazca zwróci do G m iny

7 n i n o b  karta zwolnienia wydana przez bmW p - K- U* w Radomsku na nazwi­
sko Stanisława Bańcerka z Rudy gm. Gi­
dle. Znalazca zwróci do gminy.

R edak to r  i Wydawca M i c h a ł  Ś w id e r s k i Drukarnio Polska  H enryka K anclera  w Radomsku,


